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K to  nie podziela przekonania, że każda gałąź nauk w ykładanych  
ma sw oje  znaczenie w  o gó ln em  .w ykszta łcen iu  rolnika, chociaz«mu  
bezpośredniej korzyści nie  przynosi —  kom u prawdy z scisłych badan  
w z ię te ,  zdają się trudne lub zbyteczne, jako w y m y s ł  teoretycznych m a 
rzeń nie mających praktycznego zastosowania  —  komu nakoniec praca 
zdaie się przykrą, a ch w ile  zabaw y g łó w n y m  ce lem  zajęcia, w ierzaj-  
cie mi że z takióm usposobieniem  nadaremnie sw ój czas w  Instytucie  

traci, staje *  dla * * « ■ .  ° S 6 lo w i  f .  t r z j w d ę  w y .
rządia, zabierając bezużytecznie miójsce, na ktorem  mtodz.enrec d o i -  
ny ze szc icrdm  p o w o ła n iem , m ó g łb y  zostać użytecznym .
L ecz  jeżeli do korzystania z pobytu w  Instytucie ,  potrze a p  
w szystk ióm  zam iłow ania w  obranym zaw odzie ,  m e idzie zatem, aże
by  sama dobra chęć, była  już jedynym  w arunkiem do nabycia nauki,  
potrzeba jeszcze o d p o w ied n ieg o  uzdolnienia, p e w n e g o  zapasu w ia d o 
mości pom ocniczych, b ez  których trudy i us iłow ania , m ało  korzyści 
przyniosą. K to  ch ce  op a n ow ać naukę w  celu  zamierzonym, p ow in ien  
do nićj przystąpić z u m ys łem  giętkim  i wyrobionym , m e  m .ec  potrze
by  zniżania się do p ierw otnych  początk ów  i posiadać dosyć siły do poj
m ow ania  i przyswojenia w iad om ośc i w  w ykładzie  rozwijanych

T akie  tylko zjednoczenie w a ru n k ów  w  kształcącej się m łod z ie 
ży, dozw ala  zakładom n au k ow ym , okazać w p ły w  sw ćj działalności;  
szczególniej zaś Instytut gospodarstw a  w ićjsk iego  i k s m e t w a ,  jako

szkoła specjalna z ce lem  wykształcenia fa ch ow ego ,  przy rozw inięciu  
s w e g o  planu nauk z ich zastósow aniem  do ro ln ictw a, w ym aga  pewnńj  
miary w iadom ości i w ykształcenia  n a u k o w e g o ,  ażeby je g o  dążenie 0 -  
kazało się skutecznćm.

P ozw ó lc ie  mi, dostojni m ę żo w ie ,  zw ró c ić  W a szą  u w a g ę ,  że  m y
śli tu przed wami ro zw in ięte ,  bynajmnićj nie pochodzą z rozw ażenia  
o b ecn ego  stanu naszego Instytutu, lecz z innego  źródła w yp ływ ają .  
M łodzież nasza, z małym wyjątkiem w e  wszystkich zakładach nau ko
w ych  zw ykłym , okazyw ała  się chętną i usposobioną — lecz w id z ia łem  
się zmuszonym dotknąć tego  przedmiotu, z p o w o d u  mniemania, m o 
że zbyt u p ow szech n ion ego ,  że ro ln ic tw o  n iew ie lu  w iad om ośc i w y m a 
ga . R odzice przeznaczają sy n ó w  na a g r o n o m ó w ,  skoro s ię  okażą n ie 
zdolnymi do ukończenia nauk gimnazjalnych, a n a w e t  niższych. N ie 
jed en  uczeń  zaniedbuje s ię  w  pracy szkólnćj, w iedząc, że pow zięto  
zamiar p ośw ięcen ia  go  na rolnika. Ta myśl,  zrodzona z n ieznajomo
ści o b ecn ego  stanu i c e ló w  ro ln ictw a, zgubnie na młodziez oddziały
wa; w cześn ie  b o w iem  w lew a  w  nią przekonanie, że rolnik m ało  p o 
trzebuje u m ieć  i pracow ać, że  nauka jes t  bezużytecznym  zbytkiem,  
sama zaś praktyka stanowi istotę ro ln ic tw a . Zdanie to  dzisiejszy stan  
roln ictw a b e zw a ru n k ow o  potępia, w iem y  b o w iem  w  jakich stosun
kach zostają pojęcia teorji w zg lęd em  działań praktyki i kto ma ty le  
uspososobienia, że  ich za w is ło ść  i znaczenie pojmuje, m e p o w aży  się  
zryw ać  związku, który je  łączy, chyba że chce pozostać marzycielem  
lub rzemieślnikiem rolniczym. Z w iązek  ten najskuteczniej m ogą  utrzy
mać szkoły  agronom iczne, przez w ykład umiejętny w ła śc iw y c h  nau k ,  ̂
udzielany uczniom dostatecznie przygotow anym , którzy pojąwszy w a 
żność  współdziałania  teorji i praktyki rolniczój, zdołają o św iec ić  i p o 
jednać stronnictwa niezgodne i dla dobra o g ó łu  to  przymierze, w ła -
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m j m  przykładem w życie wprowadzić. Zbawienna myśl zlania teo- 
iji z praktyką, przewodniczy w planie reorganizacji, przedsięwziętej 
w aamiarze podniesienia wpływu i działalności naszego Instytutu.

Plan nauk rozleglejszy i więcej rozwinięty, wymaganie większe 
go usposobienia od kandydatów, połączenie teorji z praktyką po r  
kierunkiem Instytutu odbywaną, wyższe uposażenie nauczycieli wy
łącznie do te g o  zakładu przywiązanych, z obowiązkiem poświęcenia 
aię doświadczeniom, mającym na celu objaśnienie kwestji rolniczych, 
podanie wszelkich pomocy do wykształcenia młodzieży koniecznych— 
oto są główne zasady przez JYV. K uratora  położone, jako  fundamen 
ta uowej budowy harmonijnej, dzisiejszemu stanowi i potrzebom roi 
nictwa odpowiadającej. Nowe pokolenie w nim wzrosłe, z wdzię
cznością wspominać będzie ten dowód troskliwej opieki męża stanu, 
który tak błogo dla nas używa władzy, przez Najłaskawszego Mo 
narchę sobie powierzonej.

Zanim jednak  to zbawienne dzieło zostanie dokonanem, korzy
stajcie ze środków jakie ju ż  dzisiaj Instytut nasz posiada; niewątpli 
wie bowiem one doprowadzą do wyższego wykształcenia każdego 
młodzieńca, mogącego stanąć na równi ze stanowiskiem, z którego 
w wykładzie nauk rolniczych wyehodziemy. K ażda chwila waszego 
pobytu  pod kierunkiem życzliwych nauczycieli, nie powinna mijać 
bezużytecznie—  starajcie się przyswoić sobie wiadomości zasadnicze, 
poznawajcie praktyczny rozwój i cały mechanizm naszego gospodar 
stwa, zawsze dla was dostępnego, upatrujcie w niem zastosowanie 
teorji do praktyki, bo rzeczywiście stan w jakim się wam przedsta 
wia, jest wypadkiem ich współdziałania. Nadewszystko chciejcie 
wierzyć, że nauki matematyczne i przyrodzone, są podstawą ro ln ic tw a  
i dokładne ich zgłębienie w zakresie wam udzielanym, powinno być 
szczególnym przedmiotem usiłowań waszych. Pierwsze prow adzą na 
drogę rozumowania, drugie na drogę badań i obserwacji; obiedwie 
z nich zbiegają się w ognisku wszelkich usiłowań rolnika, to jest  w re 
zultacie jak i zamierzył sobie otrzymać. D o poznania ich przy pomocy 
waszych przewodników, potrzeba tylko chętnej pracy i usunięcia ponęt 
i złudzeń zewnętrznych, które trwoniąc czas, zabijają zdolności — 
zwykle pozostawiają marne wspomnienia, jak ich  potem młodzieniec 
dojrzały rumieni się przywołać, arbo nie śmie obudzić.

W y zaś młodzi rolnicy, którzy opuszczacie Instytut,jako uzdol
nieni do przejścia w sferę praktycznego zastosowania wiadomości na' 
bytych, nie zbaczajcie z drogi wam wskazywanej, ale wstępujcie po 
niej coraz wyżej, coraz bliżej celu zamierzonego, abyście stali się u- 
iyteeznymi w kraju  rolnikami i przykładem wpłynęli na rozwinięcie 
tej gałęzi naszego przemysłu, dla ogółu tak ważnej. Na tem nowem 
stanowisku waszem, przekonacie się ja k ą  pomoc niosą wiadomości 
nabyte, jezeh są trafnie zastosowane, wprawdzie często jeszcze usły- 
szyc.e błuźnierstwa przeciw nauce, bo niewiadomość czyni niepopra- 
wnemi, lecz wasze usposobienie, powinno was chronić od błędu, któ
ry  najwięcej przyczynia się do stagnacji w postępach rolnictwa. Dla 
tego starajcie się, wiadomości już nabyte pomnażać, rozwijać czyta

niem dzieł wzorowych, nadewszystko nabywajcie wprawy w badanie 
i ró d ła  przyczyn, mających wpływ na wypadki działań praktycznych, 
pod waszem okiem wykonywanych, które złożą bogate zapasy d o 
świadczenia, stanowiące prawdziwy skarb rolnika, nieocenionej war-

tości w dalszem jego  powołaniu. Rozpoczynając zawód który sam 
jeszcze je s t  na drodze rozwoju, macie przed sobą obszerne pole do 
uczenia się i okazania swoich zdolności, możecie przekonać, jak poj
mujecie wasze przeznaczenie i stanowisko, czego może spodziewać 
się gospodarstwo krajowe, o ile wspólnie spełniamy nadzieje kraju 
i wolę W spaniałomyślnego Monarchy, który chce mieć, ażeby świa 
tło nauki, rozjaśniło powołanie ziemian i wskazywało drogi do dobre
go bytu, k tó rego  upowszechnienie między ludem Jego  berłu p o d d a 
nym, j e s t  najgorętszem Je g o  życzeniem. Spełniajmy więc ojcowską 
w olę Monarszą z uczuciem wdzięczności, i przekonaniem, że praca 
rozpoczęta błogie owoce przyniesie. Nie wątpimy, że zjiścicie nasze 
nadzieje i cel naszego Instytutu i dla tego uznaliśmy was za zdolnych 
do rozpoczęcia praktyki rolniczej.

Świadectwa z ukończenia nauk wam przyznane, są zakładem 
naszego zaufania, z waszej zaś strony zobowiązaniem, że w obranym 
zawodzie, odznaczycie się pożyteczną pracą i prawością; że po upły
wie czasu praktycznego wykończenia, znajdziemy was rolnikami 
wzbogaćonemi nauką i doświadczeniem, że Instytut będzie mógł po- 
chlubić się, iż kierował pierwszemi krokami na drodze tak szlache
tnego zawodu, że wykształcił pożytecznych współpracowników i o- 
bywateli.

W  zakończeniu tego sprawozdania, pozwólcie mi, dostojni mę- 
żowie, złożyć wam podziękowanie, żeście obecnością swoją raczyli 
uświetnić ten ak t  dla nas uroczysty. Jes t  to nowy dowód, jakie  
współczucie w sercu waszem obudzą dobro naszej młodzieży. Ona
z rąk waszych, jak o  piastunów władzy, mających blizki udział w kie- 

waniu tą In s ty tu c ją , d o z n a je  opieki, odbiera wszystkie dobro
dziejstwa, jakle ojcowska wola N a jm iło ś c iw sz e g *  M o n a rc h y , zlewać 
n a  mą raczy; wszystko więc co Instytut gospodarstwa wiejskiego i le
śnictwa dla kształconej w nim młodzieży uczynić zdoła, wypływa 
z waszych gorliwych starań i że tak powiem rodzicielskiej troskli
wości o wzrost i podniesienia tego zakładu. Dla tego po wdzięczno- 
ści przynależnej Tronowi, j a k o  źródłu wszelkiego dobra, wam do- 
stojpi mężowie, należy cześć młodego pokolenia, którą, raczcie mi 
wierzyć, na długo w sercach swoich przechowa.

Pozwól nakoniec obecny tu JW . arcy-pasterzu, zanieść błagał- 
ną prośbę o uwieńczenie naszych prac i usiłowań całorocznych bło- 
gosławieństwem swojem, abyśmy nabyli wytrwałości i pokrzepili si- 
y w trudnym zawodzie i stali się nią pożytecznemu racz w świątobli- 
wych modłach uprosić dla tej młodzieży łaskę B o g a , ażeby w świę
cie do którego wchodzi, dla spełnienia obowiązków swego powoła- 
nia, zachowała czystość obyczajów, rozkrzewiała w sercu wdzię" 
czność 1 miłość dla Monarchy, zamiłowała pracę -  ażeby ta p raca  
z trudem połączona, stała się dla niej nagrodą, dla bliźnich pożyt- 
kiero, dla nas nakoniec chlubą i zaszczytem.

OKOLICE PODWARSZAWSKIE.
Pogląd gospodarski.

(Dokończenie, patrz Numera: 1 y, 2gi, 4ty i .8 Przeglądu).

Powyższy układ, istniejący z małemi odmianami (które pocią
gnęła za sobą zmienność stosunków miejscowych), od niedawnego



czasu w kilku znanych mi majątkach, niezbyt odlegle od Warszawy
P° ©żonych, zdaje się najwięcej odpowiadać potrzebie; myśl spichrza 
{5rom idzkiego jakkolwiek nie nowa, jest bardzo użyteczną: miałbym 
^  nim to tylko do zarzucenia, że włościanie dzierżawiący grunt, stają 

przez kontrakt właścicielami budynków, danych im w celu wzbu
dzenia staranności w nich, o dobre tychże utrzymanie, w skutku cze
go właściciel w razie potrzeby exruitowania jakiego włościanina, mu- 
•i temuż zwracać wartość budynków.

Skutki tylko pomyślne, są najpewniejszym dowodem trafności 
jakiego przedsięwzięcia a czas jest zbyt krótki, dla ocenienia w kwe- 
«ji będącego.

Stan jednak włościan w majątkach u nas oczyoszowanych, jest 
lepszy od innych, to już powinno przekonać naszych krótkowidzą- 
cyeb pańszczyźnianych rutynistów, że bez pańszczyzny obejść się do- 
okonale można i że włościan można przyzwyczać do chętnego wy
w odzenia na najem, jeżeli cena jego jest słuszna. Z resztą należy się 
•Podziewać, że właściciele oczynszowanycb majątków, sami obezna
ją ogól z rezultatem swoich usiłowań, bo w tak ważnćm dziele, ja- 

n Jest oczynszowauie, wszelkie najtrafniejsze feorje, natrafiają za
wsze w wykonaniu na nieprzewidziane trudności, ogłaszać więc dla 
Publicznej wiadomości, wypadki przedsięwzięć ogół obchodzących, by 
* nich nie kilku sąsiadów, ale tenże ogół korzystał, by z tych wypro
wadzić na przyszłość pewne ogólne zasady oa kraj cały, a szczegół 
nie ua każ ią szczególną okolicę, sądzę być koniecznym obowiązkiem  
obywatela 1

W ychodząc ze stanowiska, jakie na początku niniejszego spra- 
wozdania skreśliłem, z kolei rzeczy, wypadałoby mi teraz opisywać 
produkcję roślinną i zwierzęcą:— u nas w okolicach pod warszawskich 
“Prawa roślin i chów zwierząt, odbywa się podług jednych i tychże 

Jth p r a a  ruałt? odmiany stosownie do lepszego lub gorsze- 
#0. stanu gospodarstwa, bynajmniej nie wpływają na zachwianie za- 
'«<!■> jakie nam fizjologja roślinna i zwierzęca, oraz chemja, ta zasada 
fohiictwa podaje — pomijum przeto pogląd na te główne czynniki go- 
•podarstwa wiejskiego, mając zamiar w przyszłości na tern ogólnćm  
e, uwydatnić szególne gospodarstwa okolic opisywanych.

J) Stosunek fa b ryk  do gospodarstw a , ich ważność i  korzyści.

Fabryki te tylko mogą nazwać się gospodarskiemi, które prze
rabiają produkt* przez gospodarstwo wydawane: wynalazek ich i za- 
•tóaowanie, miały początek we wzroście potrzeb ludzkich, czyliw sku- 
*ku powiększenia produkcji surowych płodów. Mało znane i niepo
trzebne były fabryki w tym czasie, kiedy gospodarz taką tylko ilość 
Produkcji utrzymywał, aby zabezpieczyć pierwsze głodu potrzeby.
* Hs'ępn;e , kiedy produkcja płodów ziemnych powdększoną została, 
prawie do nieskończoności, smak człowieka wymyślił przerobieni© 
płodów zbytkowych na inne produkta, których poprzednio nieznano,
* później uznano za niezbędne Przemysł dla osiągnienia większych 
korzyści, po wynajdywał stosowne fabryki, a gospodarz uznawszy, że 
korzystniej dlań zbywać otrzymane fabrykata niżeli produkta surowe, 
Wziął się do fabryk. Nie wszystkie z fabryk poprzednio zdefiniowa
nych są stosowne, a raczej tyle korzystne dla gospodarza, ile miano
wicie te tylko, które zamieniajec produkta surowe na inne, tworzą 
nadto tak zwane podfabrykaty, w gospodarstwie nastręczające uży

t e k np. górze,ma. prócz okowity daje jeszcze wywar, browar daje 
s odztny cukrownia wytłoczyny i t. p. Reszta zaś jak np. tkalnie przę- 
dzalnie, hutnictwo, jakkolwiekbądź nieraz przez gospodarzy prowa- 

Zone, nie mają jednak bezpośredniego stosunku z gospodarstwem  
i więcej należą do przemysłu czysto fabrycznego.

Niektóre z fabryk gospodarskich, mianowicie ważnićjsze iak 
cukrownio , g„r2.l„i„, poH rozt|a(1„ ^  ^  •>
darstwie. josrere , w ,  , ,  w l.fc iw i,u ,tn su n k ,
z,mowy nazwać można d l, gospodarza por, w ,p„czj„k„, otóż . t a 
śmo fabryki 1« w tym czasie, najlepiej odpowiadaj, swojemo celowi 
gdyz’ najlepsze otrzymać można wyniki tak z buraków jak i kartofli' 
produktów właśnie na nich przerabiać się zwykłych i im bliżej wio
sny, czyli pory na nowo"wyprowadzić mającej gospodarzy w p o le J h  
działalności, tern buraki mniej cukru, a kartofle mniej wódki wydaj,.

Nader ważną rzeczą jest i to, że fabryki podczas zimy nastrę
czają gospodarzowi wygodny sposób spieniężenia surowej pracy, któ
ra w porze letniej w gospodarstwie, jest konieczna w wielkiej ilości 
kiedy w zimowej, gdzie roboty nie są tak rozliczne i pilne, będąc' 
bez użytku, staje się dla gospodarza ciężarem kosztownym, który w 
widoku prac letnich ponosić jest obowiązany.

Fabryki nadto, obdarzyły gospodarstwo tą niezawisłością, tak po
żądaną względem specjalnego fabrykanta, jak również i okolicznego 
konsumenta, postawiły albowiem gospodarza na s to p n iu  wybieralno
ści dowolnej pozbycia się swoich z trudem zebranych płodów, czy to 
w naturze, czy też jako poszukiwane w okolicy fabrykata, stósownie 
do zapewnionej korzyści. Nakoniec przerabiając produkta surowe na 
inoe doskonalsze i więcej skoncentrowane, fabryki w wielu okoliczno- 
seiach, nieledwie tworzą wartość tym pierwszym. Jak np.: w pewnej 
okolicy obradzają nadzwyczaj kartofle i cena ich rozumie się nader 
mzka; odstawiać je gdzie daleko niepodobieństwo, bo koszta trans
portu, przeniosą wartość produktu; kiedy tymczasem przerobione na 
okowitę, której z korca kartofli przypuśćmy, otrzymano garncy 3, ła
twiej mogą być lub na miejscu skonsumowane, lub gdzie odległej 
transportowane, gdyż okowity na parę koni można kłaść 300 garncy, 
kiedy 100 korcy kartofli włożyć niepodobna.

W tem to właśnie polega najdotykalniejsza ważność fabryk, że 
one niekiedy nadają wartość surowym produktom. Ileż to miejsc, 
gdzie drzewa wcale nie cenią i tymczasem ono użyte do fabryk, mo
że bardzo korzystnie być spieniężonem.

Co do okolic podwarszawskich, to jak już nieco wyżej powie
działem, blizkość Warszawy, a w niej liczni konsumenci sprawia to, 
ze gospodarze sąsiedni, więcej w postaci surowych płodów spienięża
ją produkta, jak sami zajmują się fabrykacją, bo to poniekąd lepiej 
im się opłaca; mimo to wszakże, w okolicach Warszawy, są licznego- 

, rzelnie, browary, a nawet i cukrownie, pomijając przedsiębierstwa fa
brykantów warszawskich, którzy po wsiach j‘uż najczęściej jako ich  
właściciele; zakładają fabryki pośredni tylko związek z rolnictwem  
mające. Olearnie, tartaki, młyny, folusze, znajdują się stosunkowo do 
roli w okolicach tutejszych, w dość znacznej ilości.

P  e p ł o w o  pod  Płockiem, dnia  24 lutego i8 5 6  r
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P a ry  i , dnia 6 czerwca 1856 roku.

Na naszych  ta rg a ch  ce n a  zboża  nadzw yczaj się podniosła; p o d 
w yższen ie  to  trudno  uspraw ied liw ić .  W  C hart re s  np. (sac)  m iara  
f ran cu zk a ,  podniosła  się do 5 f ra n k ó w  w jednym  dniu. O bw in iano  
ja k  zwykle spekulac ję ; jes t  to smutny przesąd . H a n d e l  m oże  m iew a 
napływy przemijające, które są  p o w o d em  n ie rów now agi między ż ą 
dan iem  i m ożnością zbycia. Zw ykle  się tak dzieje, jeżeli p o rządek  
nie je s t  u trw aloay , uzasadniony . I  tak się też stało. Ceny nic p o d 
wyższały się, m ąka  spadła  o 7 fr. na (sac) w orku ,  a eh leb  spadł o 2 
centimy na k ilogram ie w P aryżu .  P ie rw sze  to zdarzen ie  od bardzo 
d a w n e g o  czasu, że cena o 5 0 — 42 fr. jest zmniejszona.

N igdy  nadzie ja  zb io rów , nie była piękniejszą jak  w tej chwili 
Je s te śm y  w  czasie, w k tó ry m  prefek tow ie mają zwyczaj radzić się 
osób  w łaściw ych  i s tow arzyszeń o stanie zasiew ów  wiosennych. 
W i e m  o niek tórych  odpow iedz iach ,  k tóre  były udzielone po należy- 
tem  zastanow ieniu , należą  do tego  i zas iew y  jesienne. Zdan ia  udzie
lone  jednogłośn ie ,  zawierały takie odpowiedzi; ,,nic do życzen ia— po
myślnie idz ie— wszędzie stan bardzo  dobry  — zupełnie do b rze .”

Udzieliłem w am  dobre  wdadomośei o g łów nych  naszych  zb io 
rac h ,  m ogę  śm iało  powiedzieć, żo w A m eryce  położenie rzeczy  je s t  
rów nie  dobre .

J e s te m  tego zdania ,  że w niektórych p u n k t a c h ,  prow iz je  t e r a 
źn i e j s ze  z o s t a w i o n e  do r o z p o r z ą d z e n i a ,  są zn acz ne .  W y m i e n i a l i  mi 
szczegó ln ie  B ea rd s to w n  i inne różne  m ie jsca  w Illinois: C hicago; 
M ilw aukee  i inne okolice nad je z io rem  Michigan, Buffalo i brzegi je
z io ra  E r ie ,  Saint-Clair ,  H u ro n ,  Ontario ; w N e w -Y o rk u  zna jdu je  się 

blizko milion hek to li trów  zboża,  a nod ług  sp raw ozdan ia  m e g o  kor-  
resp o n d en ta ,  3 2 0 0 0 0 0  hek to li trów , około  1 2 4 1 0 0 0  baryłek mąki.  
Jeże l i  H&vre m ogło  o trzym ać od 15 września 1855, do  15 kw ietn ia  
1 8 5 6 ,  około  16 1 5 0 0 0  zboża,  to widać, że je sz c z e  dosyć będzie m ie j
sca  dla naszego handlu  i naszego  zaopatrzen ia ,  jeżeli będziemy m u 
sieli uciec się do tego  k ra ju .  W  każ d y m  w ypadku, nasze sk łady  są 
dosyć zaspaka ja jące ,  gdyż  na w iosnę mieliśmy zboża w sk ładach  ce l
nych do 9 0 0 0 0 0  (qu in tauxi m etrycznych.

Nie ra c h u ją  na dostaw ę rossy jską  przed lipcem, szacują, że 
odtąd do k o ń c a  ro k u ,  D unaj dostarczyć może blizko milion hektoli .  

t ró w  zboża. H iszpania  m ało  p ro d u k tó w  dosta rcza ;  m oże nadchodzić  
będą zboża z Neapolu, jeże l i  handel zoajdzie dosta teczne zm n ie jsze 
nie cła, k tóre  miało miejsce. O d  1 m a ja  do 15 lipca, będzie op ła ta  
nie w iększa nad 5 fr., za p rzep ro w ad zen ie  100 kilom etrów .

Cieszę się bardzo, gdy widzę a g ro n o m ję  w chodzącą  w stosunki 
narodow e.  K o rz y s ta m  -ze sposobnośc i ,  aby o k az ać  współczucie, tej 
wielkiej sp raw ie  tak d ługo zaniedbanej.

Niejaki pan  B e lla  um arł .  P oświęc ił  on 30  la t sw ego  życia na 
ukształcenio ag ro n o m ó w , k tórzy są rozproszeni po całej kuli z iem 
skiej. Był on dyrek to rem  i za łożycie lem  zakładu G riguon . Broniw szy 
d ługo  k ra ju  sw ego  w stopniu sz tabs-oficera (d’etat-major),  położył pó
źniej zasługi ja k o  p ro fesso r  ag ronom ii .  F r a n c ja  przyłoży się zape
w ne do zam ia ru  tych, którzy  chcą m u wznieść pom ńik w  środku

szkoły, z k tórej wyszli uczniowie, k tórzy  dzisiaj s to ją  na czele w szy 
stk ich  zak ładów  g o sp o d a rsk ich ,  aż do S tan ó w  Z jednoczonych . Usta
now ioną  jest w tym celu kom m iss ja  z l i t u  cz łonków  złożona, z to
w arzys tw a  ag ro nom icznego  Seine-et-Oise. W k ró tc e  będę m ia ł  przy
jem ność  donieść o je j  postanow ieniu!—  a to raz  m ogę  was zapew nić ,  
że podpisy z P a ry ża  m ają  się odb y w ać  u p. Mallet,  i że biuro kom i
tetu składa się z pp. G i lb e r t a  de WiUeville’a prezydenta , P a s q u ie r ’a 
vice-prezydenta, C u g u o t’a se k re ta rza ,  J o u r d ie r ’a  v ice-sekretarza .

O d d a ją c  hołd pam ięc i  d o b ro cz y ń có w  agronom ji  europejskie j,  
ludzie pow ażn i inyślą o przyszłości.  Idzie  tu o centralizację w yrobu  
maszyn parow ych ,  m łockarn i,  maszyn k o ń sk ic h  i maszyn ręcznych

S p rz ed a ż  tub  wynajęcie  tych n ieoszacow anych  maszyn do u p ra 
wy ziemi uskutecznia się, aby  upow szechn ić  je w  całej F ra n c j i ,  o ile 
m ożności ,  w ja k  n a jk ró tszym  czasie.

L udz ie  majętni,  są  na czele tego przedsięwzięcia. W ym ien iam  p. 
C e rfbe rr ,  ja k o  je d n e g o  z g ló w n  e zarządzających . K ap ita ł  s tow arzy 
szonych będzie wynosił 6 miljonów. #

I V .

Z  przem yskiego  26 czerwca.

D w ie  tegoroczne  w k ra ju  naszym w ystawy g ospoda rsk ie ,  w spól
ne sw ym  celem, nie wiele też różn iące  się św ie tnością  rezultatu ,  nie 
je d n a k ą  dotąd odp łacone  zostały  sum iennośc ią  św iadec tw a publiczno- 
go  (*); bo kiedy nie szczędzono p racy  i m ie jsca  w piśmie w aszem  
dla obznajm ien ia  publiczności z tem wszystkiem co w ystawę k r a k o 
w ską zalecało, to przeciw nie  naszej p rz e m ys k i e j  niewytlum aczonem  
milczeniem, odm ów iono  dotąd  tych naw e t  zalet, na ja k ie  n iezaprze- 
ezenie zasług iwała; pozwólcie więc, a b y m  zastępując k o rre sp o n d en -  
ta, przez  nas P rze  myślano w, lubo najsłuszniej,  mylnio jednak  d o 
tąd spodz iew anego ,  p o dan iem  do pisma w aszego  niek tórych  p rzy 
najmniej szczegó łów  tej w ystaw y nasze j,  rozp roszy ł może ju ż  wielo 
fałszywych o niej wieści; a św iatłem  żadną  osobis tością  nie p rzyćm io
nej praw dy, abym  uczynił zadość  życzeniu ocen ia jących  bezstronnie, 
każde z dob rem  k ra ju  złączone usiłowanie, j a k  również , a b y m  za- 
wdzięezyl tym, co podobnych  usiłowań nie szczędzili.

W ystaw ę naszą  urządziła  i p rze p ro w ad z i ła  kom m issja  d e le g o 
wana przez c. k. tow arzys tw o  g o sp o d a rsk ie  lw ow sk ie ,  w osobach: 
księcia A d a m a  S apiehy  prezesa i pp. S ew ery n a  S m arze w sk ieg o ,  N a r 
cyza P uchalsk iego ,  J a n a  U r b a ń s k i e g o ,  cz łonków  tejże kommissji.  Że 
ani kró tki zak res  czasu, pom iędzy dniem zarządzenia ,  a dniem o tw a r 
cia wystawy, ani żadne inne trudności,  nie odwiodły kom issji  od 
chw alebnych  i n iezm ordow anych  usiłowań i że usiłowania te nie były 
darem nem i,  o tem przekona ła  nas s a m a  rzeczywistość; ile bowiem 
obfitość i w ybór p rzedm io tów , z dalekich  n a w e t  s tron  na w ystawę 
przesianych; ile chętne, bo liczbę wyżej 900  lo sów  p rzenoszące  r o z e 
branie , a p rzytem  liczny i niepospolitym  ru ch e m  m iasto  ożyw ia jący  
zjazd okolicznych m ieszkańców , świadczyły o szczerein  ich w spó łu 
dziale i p raw dziw em  zamiłowaniu: tyle znów  trafne i w ygodne pod  
kierunkiem  p. A d o lfa  K u h n  budow niczego  z K rasiczyna ,  urządzenie 
miejsca-jvystawy, u trzym an ie  z p o m o c ą  w ładz m ie jscow ych, zupeł-

(*) O krakow sk ie j  czy tać  Nr.  13  P rz e g lą d u .  (Red.)



nego porządku; sprawiedliwo w reszc ie  ocenienie wartośc i i p ie rw szeń 
stwa przedm io tów , zjednały n iezaprzeczenie  w spom nionej ju ż  k om - 
missji i w ybranym  przez nią sędziom należne zalety, w k tó rych  nad 
to zale tach,  słuszny należy się udział s tow arzyszen iu  kasyna p rzem y
skiego, a m ianow icie  je g o  psezesowi,  za zasilenie funduszów  w y s ta 
wy znaczną sp rzedażą  losów.

M iejscem  wystawy, były zabudow ania  p ryw atne z o b szernym  
dziedzińcem obok gośc ińca  lw ow sk iego  położone, a  kosz tem  m iasta  
P rz em y śla  wrynajęte. D w a  w ejśc ia  od ulicy, p rz jb ra n e  g us tow nem i 
b ram am i,  na k tórych  w miejsce napisów , um ieszczono  god ła  g o s p o 
darskie , p row adzi ły  do dziedzińca w ed ług  m ożności p rzy s tro jo n eg o  
i u p o rządkow anego .  P rzedm io ty  w ystawy pom ieszczono  w  sta jn iach,  
W’ozow niach  i w umyślnie dobudow anych  poddaszach .

O tw arc ie  wystawy odbyło się dnia 3 b. m. i r .  przed południem, 
w  obec władzy miejscowej przez k o m m iss ję z a p ro sz o n e j ,a  w osobach  
p  nacze ln ika cyrkułu  c. k. radcy dw o ru  p. S aa r ,  p. naczelnika urzę- 
•du o b w o d o w eg o  i pp. kom m issarzy  c y rk u la rn y c h  r e p re z e n to w a n e j ,  
od tej tćż chwili wolny wstęp wszystkim zos taw iony, sp row adza ł  
m nóstw o  c iekaw ych  w ciągu dni 4eh .

S ądząc ,  iż z ra p p o r tó w  kom m issji  (k tó rych  zapew ne c. k. to 
w arzystw o p rzesłać  do dziennika Czas  nie zaniedba}, dojdzie w as 
szczegó łow y spis tak tvszystkich przedm iotów , j a k  i p rzedm io tów  ce- 
lujących, dalej ich zale ty , nazwiska właścicieli i sędziów; ja  o g r a n i 
czam  się tylko na ka tegorycznem  o tern wszystkiem nadmienieniu.

1. Z b ió r  bydła najliczniej i najszezytniej był p rzeds taw ionym , 
bo nietylko że było wiele o b o r  praw dziw ie  pięknych ras  z a g ra n ic z 
nych u nas p rzysw ojonych , jak :  pani T ex to ry s .  p. O sta szew sk iego ,  p. 
U rbańsu iego ,  hr. Skrzyńsk iego , p. M as łow sk iego  i inne, ale nie zb y 
wało i na takich , w których  naw e t  mniej znający się, ła tw o  m ógł do- 
strzedz chw alebne  i na zna jom ości  ch o w u  bydła opar te  dążenie ku 
Wyrobieniu rassy  k rajow ej; taką np. była o b o ra  p. S tudzińsk iego  
z N iem stow a, p ro w a d zo n a  krzyżowaniem  rassy  kra jow ej z żuławską.; 
P- K ras iń sk iego  rassy  podolskiej,  system atycznie w oko licach  gó rży -  
stych przyswojonej,  księcia A d am a  Sapiehy  z krzyżow ania  rassy  szko
ckiej z k ra jo w ą  p o d g ó rsk ą ;—  zdanie znaw ców, k tóre  udało  rai się d o 
słyszeć, najsilniej p o ch w a la  w ystawę bydła, m ówiąc: iż to p ierwsza 
w k ra ju  naszym w ystaw a, na k tó re j  już  nie po jedyncze sztuki, ale li
czne obory  p rzekonały  o usiłowaniach,  m ożności i korzyśc iach ,  jak ie  
nam zapew nia  poprawienie rasy bydła, na rozum nych  o par te  zasadach .

P ie rw szeńs tw o  przyznano oborze  p. S tudzińsk iego  i ud a ro w an o  

m edalem .

2. O w czarn ia  niemniej licznie była zeb ran ą  z chow ów : lir. A l 
freda P o to c k ie g o  z Ł ań c u ta ,  hr. S iem ieńsk iego  z O lszan, księcia A d a 
m a Sap iehy  z K rasiczyna , pp. P u ch a lsk ieg o  z Żuraw icy  i M orzko -  
w sk iego  z N ik łow ic .—  P ie rw szeńs tw o  przyznano baranow i lir. A lfre 
da P o to ck ieg o  i obdarzono  m edalem . D w a  zaś inne barany  hr. S ie 
m ińsk iego  i p. P uch a lsk ie g o ,  ja k o  szczegolnem i odznacza jące  się p r z y 
miotami, zakupiono  do w ylosow ania .

3. D osyć  licznym był także zbiór koni, a między niemi były n ie
k tó re  z zaletami, j a k ic h  w ym agać  się zw ykło  po koniach m ających  
odpow iedzieć  po trzebom  go sp o d a rs tw a .  Jed n o g ło śn ie  p rzyznano  p ie r
w szeństw o  i pochw ałę ,  d w o m  og ie ro m  karogu iadym  rassy  a ra b sk o -

huculskiej,  ze stajni księcia A d a m a  S ap iehy ,  inne pom im o zalet r a s 
sy i piękności; były a lbo  czysto zagran iczne ,  albo też nie o d p o w iad a 
ły w spom nionym  po trzebom , dla tego  też nie m ogę  żadnych  p o d a ć
0 nich szczegó łów .

4. Z b ió r  narzędzi i m achin  g o sp o da rsk ich ,  za leca jąc  się i i lością
1 sw ą  dob roc ią ,  posłużył nam  za razem  za mile p rzekonan ie ,  że  w k r a 
ju  naszym skrzętn ie  się wzięto do zap ro w a d ze n ia  tych ulepszeń, bez  
jak ich  żadne g o sp o d a rs tw o  p ra g n ą c e  postępu ,  obejść się nie m oże, a  
przytem, iż nie zbyw a nam  na ludziach w yłącznie  i z zam iłow an iem  
od d a jąc y ch  się zaprow adzeniu  fab ryk  tego  ro d z a ju — oprócz  bow iem  
narzędzi i machin przez właścicieli ziem, na  w ystaw ę n a d e s ła n y ch ,  
bardzo  wiele było z fab ryk  p. E lias iew icza  z T a r n o w a ,  p. P ie tsch a  
ze L w o w a ,  p. L a m p e c k ie g o  z Sieniawy, i p. S c h n au fe r ta  z no w o -z a -  
p row adzonej fabryki w  d ob rach  hr. W łodzim ierza  D z ieduszyck iego  
w Zarzeczu.

D o k ład n e  i s ta ra n n e  w ykonanie  tych m achin ,  z jednało  im zale
tę uderza jącą  naw e t  n ieznaw ców ; p ró b y  zaś i zdania sędziów, należną 
w szys tk im  praw ie  przyznały  pochw a łę  ze w zględu  na odpow iednie  
celowi ulepszenia.

Inne przedm ioty , j a k o  to: t rzoda ,  d rób ,  wyroby i p ro d u k ta  k r a 
jow e n ie  były bez zalet,  nie chcąc  je d n a k  rozszerzać  się z ich op isa 
niem, przechodzę do zakończen ia  b iegu  sam ej w ystaw y.

D n ia  6go  czerw ca ,  odbyła  się na  po lach  Ż u ra w icy  p róba  ork i ,  
m a jąca  na celu tak ocenien ie  b iegłości oraczy, jak  i zalety narzędzi.  
Ł a tw o ś ć  z ja k ą  parobcy  w ładali p łu g a m i ró ż n e g o  rodzaju  i p iękność  
spo ldadanych  za g onów , nie pozostaw ia ły  n ic więój do życzenia, n a d  
to p rzekonan ie— o szykow ności  ludu naszego  do p rac  rolniczych.

Z  p ługów  ubiegały się o p ierw szeństw o:
3 krasiczyńskie, to j e s t  1 nak o leśn y  a 2 bezkolesne, z k tó rych  

jeden dawniejszy, drugi zaś z now em i p o p raw am i,  pom ysłu  księcia 
A dam a Sapiehy; wszystkie w K ras iczyn ie  w yrobione.

1) P łu g  nakoleśny p. S c h n a u fe r ta .
1) ditto p. K o n o p k i  z M ogilan .
1) ditto p. P ie tscha  ze L w o w a .
1) ditto m a js tra  k o w a lsk ieg o  z R a d y m n a .
P ró b a  ta na ug o rze ,  lak ze względu na ró w n o ś ć  sk ładów , j a k  

i m niejszość siły poc iągow ej ,  s i lom ia rem  sp raw dzone j,  z jedna ła  p ie r 
w szeństw o p o p ra w n e m u  pługowi bezko le śnem u  księcia A d a m a  S a 
piehy? W ielkie też zalety przyznano  p ługom  p. S ch n au le r ta  i p. K o 
nopki, szczególniej zaś p ie rw sz em u ,  k tóry  pom im o lekkiego  zb u d o 
wania, z zupełna ła tw ośc ią  nietylko zwykłe, ale i 10 do 12 cali g łę b o 

kie skiby w ykładał.
P o  odbytej próbie, kommis3ja zajęła się za kup ien iem  20tu przed

miotów, do w ylosow ania  przeznaczonych , a p rzez  sędziów p ie rw szeń 
stw em  udarow anych ; po p rzeds taw ien iu  p rzedm io tów  tych, w  o b ec  
licznie, pom im o u lew nego  deszczu, zg rom adzone j  publiczności, o d 
było się losow anie  przy odgłosie  m uzyki. Chwila to była najwięcej 
za jm ująca ,  bo  posłużyć m ia ła  za św iadectw o świetności wystawy i p o 
d ać  publicznej wiedzy nazw iska  tych, którzy s ta ra n ie m  o u lepszen ie  
g o sp o d a rs tw a ,  a za tem  s ta ran iem  o pom yślność  k ra ju  naszego , za 
służyli na  zupełny u sw ych  z iom ków  sz ac u n ek  i d ługo trw ałą  p a m ię ć .  
C a łą  św ietność w ystaw y uzupełniło j e s z c z e  to p rzekonan ie ,  że ob o k



eęlów gospodarczych, jakim  poświęcona była wystawa, nio przepo- 
moiano i o cierpiących bliźnich; uproszone bowiem przez komroissję 
szanowne damy, a na. ich czele księżna Adamowa Sapieżyna, pani 
S«weiynowa Smarzewska, pani Saar, pani Gębarzewska z przybra
niem w zastępstwo wielu innych pań, otworzyły przed losowaniem 
U wejścia na wystawę, dobrowolną składkę na wsparcie pogorzelców 
m iasteczka Niżankowic— ulewny deszcz przeszkodził wkrótce tym 
chwalebnym zamiarom, pomimo to nie brakło serc dobroczynnych, 
bo złożono około 200 żlr. k. m., które przestane były przez kommisję 
irzędow i cyrkularnemu do rozdzielenia pomiędzy pogorzelców. (C. K.)

K0RRESP0XDENCJA PRZEGLĄDU.
Charków , dnia 14 (26) maja 1856 roku.

Szanowny Redaktorze!
Z przyjemnością otrzymałem list pański, wzywający ranie do 

współpracownictwa (*). Jeżeli wiadomości moje, w dziedzinie nauki 
weterynaryjnej, będą mogły w czemkolwiek być użytecznemi dla zie
mian polskich, to będzie dla mnie prawdziwą przyjemnością, przesy- 
lać  wszystko co tylko będzie można, do pisma pańskiego. Dawni 
moi uczniowie: gospodarze-leśnicy i weterynarze, przypomną w nich 
może znowu, głos swojego niegdyś nauczyciela. Dawny zaś nauczy
ciel, w przesyłaniu im swoich postrzeżeń, starać się będzie na drodze 
już praktycznej, odświeżyć pamięć lat dawnych, w których go tyle 
polskiej młodzieży z upodobaniem słuchało. Jeżeli jednak w piśmie 
m ojera nie znajdziecie wiele już z dawnego, to niech was także nie 
dziwi. Od l a t  kilku, rzadko b a r d z o  zdarza mi się okoliczność mó

wienia i pisania po polsku, a wprawa w wyrażanie swych myśli 
* w języku, niemało zawsze wpływa i na jasny wykład rzeczy. Nie obo

jętną zapewne dla panów będzie wiadomość, że i w naszym uniwer
sytecie, wykłada się także gospodarstwo wiejskie. Uczniowie szkoły 
weterynarji i uczniowie z oddziału naturalnego (naturalised), przez 
dwa lata słuchają obszernie wykładanego kursu gospodarstwa wiej
skiego, przez pana Koczetowa. Po ukończeniu kursu nauk w peters- 
burgskim uniwersytecie, wysłany był on na lat kilka za granicę i o- 
becnie starannie i zupełnie teoretycznie i praktycznie ukształcony, li
czony ten gospodarz, wybornie swój przedmiotu nas wykłada. W  od
ległości wiorst 15 od Charkowa, jest także u nas tak nazwany fol
wark wzorowy (ferm a), gdzie się kształci zwyczajnie kilkudziesiąt 
młodzieży niższego stanu, w różnych gałęziach gospodarstw a wiej
skiego praktycznie. Nauczycielem głównym w tej fermie, jest dawny 
uczeń gorygorackiego instytutu. Ferm a zaś sama, zarządzaną jest 
przez oddzielnego dyrektora, zostającego tak jak  i ferma, w zależno
ści od izby dóbr państwa.

[*1 Po iw s lam  sobie  ogłosić drukiem, prywatną  ką rrespendencję  powszechnie  
znanego i szanowanego  b. dyrektora  szkoły weterynarji  w Warszawie ip ro fesso ra  
w Instytucie m arym ontsk im  Edw arda  O strow skiego, każdy z kolegów, co razem 
S nam i w Instytucie rolniczym, miał sposobność  s ł u c h a n i a  w y k ł a d u  jego wete-  
fynarj i  każdy obywatel m iłujący d o b ro  ogólne kraju, podzieli i z sympatją przyj- 
aaie obietnicę, że professor nasz, odzywać się będzie w P rzeglądzie ro ln iczym  po 
• jcows.m, dając  praktyczne rady w tyle ważnym przedmiocie,  co to w ostatnich 
•zasacb, przez  upad ek  inwentarzy— lak boleśnie  da ł  się uczuć dla k rs j s .  (Red )

Ceny naszych produktów, daleko są niższe niż w Polsce. Zboża 
0 ile uważałem, o połowę mniej więcej są tańsze niż u was, a nawet 
ceny te bywają niekiedy jeszcze niższe. Siano, stosunkowo do innych 
produktów, jest nieco droższe. Słoma zaś u nas za nic się prawie u- 
waża, gdyż do umierzwienia ziemi prawie się nie używa, a na karm 
dla zwierząt, przy obfitości innych rodzajów karmu, rzadko także 
jest konieczną. Ceny mięsa i ptastwa dom owego, także mniej więcej 
o połowę są niższo niż w Polsce. Mleko jednak i dobre masło, tak 
jest drogie jak  w Warszawie. W roku bieżącym, ceny artykułów 
wszystkich żywności, daleko są wyższe niż zwykle. Na zmiany cen 
u nas, wpływa bezwątpier.ia i sam urodzaj, lecz ile sądzę, urodzaj lub 
nieurodzaj u nas, nie jest tak ważną rzeczą, jak w Polsce. Są tu bo
wiem tak bogate gubernje, że mają od lat zwykle kilku, ogromne za
pasy zboża. Ważniejszą więc zdaje się być rzeczą, łatwość samej do
stawy. Nie ma u nas rzek spławnych, nie ma dróg bitych i kolei że
laznych. Potrzeba więc wszystko przewozić na furmankach. Po tłu
stym zaś naszym gruncie, w czasie wielkiego błota, przejechać pra
wie niepodobna. Sauna droga, to nasza kolej żelazna, lecz przy po
stępach, ceny wszystkich produktów wyraźnie się podnoszą, a zapa
sy zboża po miastach, nie zawsze są dostateczne, na cały czas nie
przewidzianej z pewnością zlej drogi. Gdy* zimy nasze, nie zawsze 
są jednostajnie. Ceny drzewa opałowego, nie niższe są u nas, jak  w 
Warszawie, lecz opał jest lepszy. Drzowa sosnowego u nas nie ma, 
a dąby i graby, daleko lepiej niż sosny służą tu do opalu. Lecz i ce
ny najbardziej zależą od dobrej lub złej drogi. Sążeń kubiczny za 
zwyczajnej swej ceny (około 10— 12 rubli), podwaja się, a nawet po- 
t r a j a  czasami w wartości, przy długiem bezdrożu na wiosnę lub w je
stem. Często też u nas na wsi, na opal używają siom , lub plewy gre- 
czane szczególnie. W innych zaś gubernjach, bardziej jeszcze bezle
śnych. jak np. ekaterynoslawskiej, chersońskiej i t. p , używają do o- 
pału,suszonego nawozu od zwierząt domowych (kiziak). Gospodarze 
nasi polscy, mają tu bardzo dobre imię i bardzo się o nich starają 
bogatsi obywatele Małorossji.

Tyle tylko tymczasem donieść mogę w pierwszym liście moim. 
W krótce jednak będę się starał nadesłać niektóre u^agi i postrzeże
nia moje, z odbytych w roku zeszłym podróży do stepów Kirgiz-Kaj. 
saków, a następnie w miarę moźoości, przesyłać będę i niektóre szcze
góły praktyczne, dotyczące rass, chowu i chorób zwierząt domowych, 
jako przedmiotu bliżej mnie od innych znanego.

Deszcze u nas częstfl teraz bywają, więc spodziewamy się do 
brych urodzajów i dobrego siana. W roku zeszłym w maju, deszczu 
prawie nie było.

Tymczasem zas miło mi pozostać zawsze i t. d. i t d

Ostrowski.

O pojawieniu się liszki leśnej w częstocho- 
uskieni. jej nazwie i środkach tępienia.
Liszki, które w częstochowskiej okolicy, w młodych lasach so

snowych w tym czasie panują i aczkolwiek w początkach jeszcze ma - 
łe, lecz szkody wyrządzają, są zupełnie inne, jak  je  p. Wł. M. z wie-



'uńskiego nazywa (*). Liszka bowiem która się u nas pojawiła, ma łeb 
czarny, cała jak jest młodsza, koloru szaro-przezroczysto-zielonego, 
* szaro-ciemno zielonego jak starsza; od głowy do ogona przez krzyż 
ma pas wązki, biały, po obu bokach od głowy do ogona pas jeden cie
mny, zaraz pod temże pas biały; brzuch zielony jasny, ogon koloru 
ciemno-zielonego, nóg piersiowych 6 czarnych, z których dwie pier
wsze mniejsze, cztery drugie większe i równe, brzusznych zaś 16 ja- 
ano-zielonych; nie obrośnięta wcale, owszem zupełnie gładka, długa 
od jednego cala do cala i y 4. Na drzewach zwykle kłębami siedzę, 
objadają naprzód od góry igły pędów tegorocznych, posuwając się 
ciągle ku dołowi, następnie przenoszą się i na starsze gałęzie, lecz tyl
ko młodych sosien. Za zbliżeniem się człowieka, lub poruszeniem ga
łęzi, wszystkie podnoszą łby i ogony do góry, na nogach brzusznych 
opierając się. Z rana najtwardziej siedzą i najlepiej obierać je można, 
zaś ku południowi, za dotknięciem się drzewka opadają i obieranie już 
Jest bardzo trudne. O liszce tej w leśnictwach Auleitnera, Henkego, 
Altxandrowicza. w ,,Sylw an it“ nie ma wcale wzmianki, podobna ona 

Jest do szerszenia albo chojniara sosnowego (tenthredo pini), jak w dzieł
ku p. t.: „Opisanie niektórych owadów lasóm sosnowym najbardziej 

•zkodzących,” wydanem w Warszawie uN . Giucksberga, bez podpisu, 
1827 r. Podług dzieła Dra Teodora H artig— do lophyrus pini (Die Kie- 
fern-Buschhorn-BIattwospe). O tejże mówi i P ftil, w wydaniu swem, 
oazy wając ją  die Kiefern Blatłwespe 'tenthredo pini), dodając, że owad 
ten, w nowszych czasach w lasach Saxonii, wielkie szkody porobił. - 
Obie te liszki są do siebie podobne, wszakże porównywając natural
ną z opisanemi, lophyrus pini (Die Kieiero-Buschkorn-Bialtwespe) 
zaczyna u nas klęskę powiększać. Zaś sówka sosnowiec (phalaena 

noctua piniperda), o której p. Wl. M. mówi, w naszych lasach przy
najmniej, wcale się nie znajduje; odmienna ona prawie we wszyśtkiem 
°d powyższej; ma nóg piersiowych 6 zielono żółtych, takicłiże ośm 
brzusznych i dwie ogonowe, czyli razem 16, nadto na końcu ogona, 
ma mały ogonek do góry wyrastający, w towarzystwie nie żyje, a naj 
milszą jej strawą są igły drzew średniego wieku, gdy tymczasem lo
phyrus pini, ma nog 22, ogon gładki, okrągły, i tylko wlicznem towa
rzystwie znajdując się, objada igły drzew młodych.

Środki przedsięwzięte u mnie przeciw'ko tępieniu liszek, przy 
dodaniu spiegznćj pomocy obcych gmin przez naczelnika powiatu, 0- 
graniczają się głównie tylko na obieraniu ich, lub otrząsaniu do na
czyń z rana, w południe zaś, na kopaniu rowków w miejscach odpo
wiednich, pół łokcia szerokich, i tyleż głębokich, z brzegami prosto
padłemu Kadzić je zaś dymem, przez palenie ognisk, w gęstych za
gajnikach, które najwięcej liszki opanowały, jest tu zbyt trudno, nie-

(*) Pan W. M. łaskawie nam  nadesłać  raczył opis i sposoby  tępienia  li- 
**ek (noctua piniperda) z okolic Wielunia, z własnego dośw iadciem a p o c z e r -  
P*ięte (Nr. ł 2  Przeglądu), być przeto może, że w okolicach Częstochowy, zja
wiła się inna liszka przez p. C. opisana, dziękując przeto tym obydw om  o b y 
watelom za ich w spółpracow nic tw o— Redakcja zwraca uwagę czytelników, na 
*tacz sam ą i sposoby  pozbycia s ię  tyle szkodliwego niszczyciela drzewnćj r o 
ślinności, bo  o nazwę nie chodzi tu wcale, zwłaszcza, że o ile czytać można roz- 
Prawy w T yg odn iku  ro ln iczym  kra ko w sk im  przez specjalnych entomologów p i-  
•*ne, pożądaną byłaby  ustalona terminologja  owadów lasom szkodliwych, jak to 
Posiadają  już Niemcy w wzorowo w ypracow anym  dziele R a t z e b u r g a :  pod 
tytułem: „Die W ald v erd e rb er  und ihre Fe inde"  które powinnoby u nas z n a l e ^  
•Pecjalnie z p rzedm io tem  o beznanego  tłómacza. (Przyp Red).

bezpiecznie, bo nawetprzy dozorze, niepodobnaby uniknąć pożaru pe
wnej jakiej przestrzeni. Środki więc te, są wprawdzie wolniejsz 
lecz z pilnością i troskliwością przeprowadzone, ilość liszek zmniej
szyły widocznie. W  końcu spadł jeszcze deszcz ulewny z grzmotami, 
wyniszczył je  zupełnie i utwierdził mnie w spokojności od zagrażają, 
cej klęski.

Z częstochowskiego, dnia 27 czerwca 1856 roku.
A. Czarniecki.

P IŚ M IE N N IC T W O  R O L N IC Z E .
Bibl. Jag

BUDOWLE FOLWARCZNE I WIELKI PROSPEKT NA NIE, PRZEZ L  ZABIB- 

RZOWSKIEGO BUDOWNICZEGO W RADOMIU.

Same tylko'pożądane objawy w tych chwilach spotykają go
spodarzy i rolników. Z jednej strony żniwiarka p. Rolbieckiego, po 
której oczekiwany jest tylko ostatoęzny doświadczalny rezultat na 
zboża dojrzałem, na gruncie pagórkowatym i kamieniami pokrytym, 
i te oczekiwania mogą się zdawać kapryśne, samo jednak żądanie 
zupełnej doskonałości, trudnej wprawdzie, ale możebnej, m a za sobą 
usprawiedliwienie w szczerych usiłowaoiach p. Rolbieckiego, które 
coraz dalej idą. v

Z drugiej strony, prospekt p. Zabierzowskiego, wygłoszony w 
rzeglądzie rolniczym r. b. Nr. 13, wychodzącym przy Kronice wia

domości krajowyeh i zagranicznych, na dzieło budownictwa, które 
wyłącznie ma traktować o budowlach folwarcznych i wiejskich.

Zamierzenie to wzniosie w celach, bardzo pożyteczne'w skut
kach, jeżeli te pomyślnie dadzą się otrzyńiać,- godne zamiłowania I 
pracy, ma obszerne przed sobą do przobieżenia pole. Jak  w przejściu 
z dawnego gospodarstwa do systematu poprawnego, o licznie nadsta
wiane trudności potrząsać się trzeba, tak w przeistoczeniu dzisiejszych 
gospodarskich budowli na odpowiednie postępowi nauki i rzeczy
wistej potrzebie, nastręcza się wiele przeszkód. Jedni szanują w nich 
pamiątki ojców swoich, zamiłowani są w ogromie monstrualnych z wy. 
sokiemi dachami budowli, bezwzględnie na istotną ich potrzebę, tak 
dalece, że niektórzy z nich nawet już upadłe, wielkim kosztem podno- 
szą z ruin, zachowując kształty i postawę dawną, a tem samem prze
dłużają Klecenie, nie bacząc, że częstokroć wartość i ilość materjału 
w nich zawartego, przez czas jeszcze niezpożytego, ledwieby nie wy. 
starczała na nową budowę systematyczniejszego i oszczędniejszego 
układu.

Drudzy uprzedzeni przeciw wszelkim zmianom i nowościom ,je
żeli niezupełnie zatrzymują się przy dawnera systemaeie, nie zacho- 
wują jednak w nowej budowie prawidłowego postępowania, w oszczę
dzeniu materjału, w konstrukcji, w zastosowaniu wymiarów, do rze
czywistej potrzeby, składu zboża, pomieszczenia inwentarza żyjącego, 
czeladzi roboczej, służby, narzędzi i sprzętów gospodarskich, a pra
wie,wszędzie nie dają względu na o s z c z ę d n o ś ć  słomy, tak ważnie po- 
trzebnej dla roli, tudzież opału, którego cena w każdym prawie wzra- 
sta roku, a zużycie jego, w tym stosunku wcale się nie zmniejsza.

Budowle zabierają znakomite kapitały, za prawdę że w swoich



w a r t o ś c i a c h  w y o b r a ż a j ą  t e n ż e  k a p i t a ł ,  a l e  k a p i t a ł  n ie  p r z y n o s z ą c y  
d o c h o d u ;  w i ę c e j  j e s z c z e  s t o p n i o w o  i c o r o c z n i e  z n i ż a j ą c y  s ię  w  p i e r 
w i a s t k o w e j  s w o j e j  w a l u c i e  i n a d t o  j e s z c z e  c o r o c z n i e  p o c i ą g a j ą  n a k ł a 
d y  n a  i c h  u t r z y m a n i e ;  l e c z  r ó w n i e  i t o  p r a w d a ,  ż c  b u d o w l e  s ą  w a r u n 
k i e m  d o  u t r z y m a n i a  i p r z y r o s t u  d o c h o d u  z  g o s p o d a r s t w a  i r o l n i c t w a ,  
t e m  s a m e m  s t o j ą  s ię  k o n i e c z n e .  (d- n -)

27 11.51
27 4 ,9 4

i- 14° 37 R.

+
+

25,9
4,8

e <m im <b s a .
Dostrzeżenia meteorologiczne gospodarskie

za miesiąc  czerw iec  1 8 5 6  r.

Ś redn ia  w y sokość  b a ro m e tru  m iesięczna 27 c- 8 1- 6
i ta je s t  w yższa o 0 ,8 4  od norm alnej.
N ajw yżej b a ro m e tr  dochodził  d. 12 o go .  lOej rano
N ajn iże j  „  d. 19 o go .  lOej rano
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  cz e rw ca  w ynosi  
i ta  jes t  o 0 ,27  stopni R. w yższa  od no rm a ln e j .
N a j w i ę k s z e  ciepło było dnia 15 po południu
N a j m n i e j s z e  dnia 25 ran o
Ś re d n ia  w ilgo tność  pow ietrza  miesięczna je s t  65 ,1 ,  b io rąc  100  za z u 
pełne nasycenie  a tm osfe ry  p a rą  wodną; albo co do c iężaru  9,97 g ra m -  
m ó w  na jednym  m e trze  sześc iennym  powietrza; w ilgo tność ta je s t  
o  0 ,0 5  m nie jsza  od  no rm alne j .
I lo ść  wody spadłej z deszczu wynosi co do w ysokośc i  15,74 lin. par. 
I lo ść  ta  je s t  o 14 ,14  lin. par. mniejsza od tej, ja k a  średnio  u na* w c z e r 
w cu  spada.

D ni pogodnych  było 8: 
na pół p o g odnych  9; 
p o ch m urnych  13;
deszczu 13 (d. 1, 4 , 5, 6, 11, 13, 14, 19, 21 ,  24 ,  25 ,  
29 ,  36);
g rz m o tó w  5 (d. 1, 4, 11, 19, 21); 
b łyskaw ic  bez g rz m o tó w  4 (d. 4, 14, 15, 18); 
W ic h ró w  3 (2PnZ , 12);
W ia t ró w  m ocnych  2 ( lP n Z ,  IZ).

W ia t r  panujący zachodni,  częste także  były pó łnocne i połn.-zach.
W y s o k o ść  wody n a  r. W iś le  na jw yższa  dnia l ,  s tóp 7 cali 2;

„ najn iższa  dni 25 ,  26 i 27 ,, 2 ,, 6;
C zerw iec  r. b. p rzy  dość  znacznej wysokości b a ro m e tru  był p o 

godny, suchy , w deszcz nie obfity, pod w zględem  tem pera tu ry  n a d 
zw yczaj zmienny. P ie rw sze  dw anaśc ie  dni, w yjąwszy d. 1, 6, , , >
były cieple, następne sześć g o rące ,  szczególniej d. 15 i 18; nas tępne 
pięć cieple; koniec  m iesiąca w yjąw szy  d. 28 byl chłodny. VV ogolę 
przeszło  o ’/* stop. R. cieplejszy niż zwykle. Najcieplejsza dnie były:
13 14 15, 16, 17, 18, 28. Najchłodnie jsze d. 6, 7, 8, 24, 25. S zcz e 
gólniej* by ł 'ch ło d n y  dzień 25, średnia  bowiem jego  tem pera tu ry  w y
nosi tylko -j- 7 ,62  stop. R . .............

P o d  w zględem  w ilgotności i ilości w ody  spadłej z deszczu, m ie
siąc ten należy  do w y ją tkow ych ;  ś redn ia  bow iem  w ilgo tność j e s t  o 
0,1)5 m niejsza od  norm alnej  i jest p raw ie  ró w n a  najmniejszej,  ja k a  b y 
ła  w r. 1836. I lość zaś wody spadłej z deszczu w cz e rw cu  r. b., s ta 
n o w i  tylko połowę tej ilości, ja k a  zw ykle  u nas w t y m  m i e s i ą c u  spada.

(Ze sposl. w  obser■ astron.)

K i j ó w .—  Z dniem  57  czerwca r.  b. (n. s.), w naszćm  mieście ro zp o 
czyna się nowy jarm ark ,  o którym  w następnej ko rrespondencji  więcśj szczegó
łowo wam wspomnę; teraz wam tytko nadmienię, że w n iektórych powiatach 
w początkach czerwca r.  b .  pojawiła się u nas szarańcza.

R y g a . —  Lnu kupiono dosyć, ceny trzymały się s ta le— siemienia kono
pnego taniej n iem ożna było kupić jak po 4 rs. za beczkę.

B e r l i n . —  Ceny na pszenicę  lepszych gatunków podniosły  się znacznie; 
żyto i owies stoi w tśj samój cenie, o jakićj w przeszłych nu m erach  Przeglądu 
wspominaliśmy.

P a r y ż  — Pszenica trzymała się jak poprzednio  w cenach; żyto i owies 
odchodziły  dobrze,  ostatniego prawie  żadnych nie ma zapasów.

L o n d y n . — Pogoda c iepła— czas m am y suchy — dowozy zboża wszel
kich gatunków nieznaczne, potrzebowania  wielkie, w skutku czego ceny znako
micie podniosły się, albowiem za pszenicę tak krajową jako i zagraniczną, po 2 
złote wyżćj p łacono na korcu od poprzednich  notowań.

Na Pradze  i Muranowie  wczoraj,  przecięciowo biorąc ,  fornalka 4-konna 
p łaco n ą  była po rs. 350 .

Średnie ceny żywności na ostatnim targu  Pragi 
i Warszawy, od <1. 6 do 13 lipca b. r.

I fy sz c z r g ó l - 
n i e u i c .

Ż y t a  k o r z e c ...................
P s z e n i c y ...................   •
Grochu polnego . . .

cukrowego .

F a s o l i .............................
G r y k i ...................................
Ję c z m ie n ia ....................
Owsa . . . v . . . .  
Mąki  p s t e n ,  f u n t  . . . 

,, o r d y n a r n ó j  . . .

„ żyt. pytl ..................
„  g ryczan ..................

Kaszy jaglanćj .korzec 
„  gry.  zwy- gatn iec  

grycz. drobnćj  . 
,, jęozmi.  perłowój 
,, jęczmi. o rdynar.  

Siorov cen tnar  . . .

rs kop. j W yszczegól
n ien ie .

Od Do

rs. | kop. rs.| kop.

7 50 Siana cen tnar  . . . . .__ — — 76
8 85 ,, fura 1-konna . — — — —
9 — ,, fura parokonna — — — . —

\ 0 5 Stomy fura zwycz. . . — — —
10 7 Drzewa sosn  sążeń . 8 50 -- —

5 74 Wół d o b r y ..................... 59 46 --- —
__ — ,, ś r e d n i ..................... 46 99 --- —
— — ,, l i c h y ..................... 37 52 ---- —
— 6 S 4 Cielę .................................. 3 47 ---- —
— 5 B a r a n ................................. 3 50 __ —-
— 5 ‘ ł Wieprz dobry  . . . . 24 39 __ __
— 5 ’/a ,, ś r e d n i ................ 19 12 __ __.
12 32 ,, l i c h y ................ 10 '8 7 --- —
— 32 Masła f u n t ..................... —1 — --- 19
—. 52 Słoniny funt................... — — — 16

53 Kartofli korzec . . . . — — 3 63
— 29 Okowity ga rn iec  . . . — — — —
— 5 4 Sr.umówki garniec  . . i  _ _ _ _ — —

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
O d e s s a —  Po m alośnieżnśj  zimie i chłodnśj wiośnie w Bessarabji,  nie 

spodziew ają  się wielkich urodzajów. Trawy nie wszędzie są d o b r e — owoce nie 

obrodziły.

O B W I E S Z C Z E N I E .
A C i K O M O I f l  P o lak  rodem , bezżenny, urodzony  w Berlinie 

gdzie kończył uniw ersy te t i następnie przebywszy w różnych zak ła 
dach ag ronom icznych  niemieckich, kurs nauki g o sp o d a rs tw a  w iejskie
go, po*ośm io le tn ie j  praktyce w P ru sa ch ,  uzdolniwszy się w swym za-,  
wodzie teoretycznie i praktycznie , obzną jm iony  należycie z cho w e m  
owiec, klassyfikaeją tychże i- so r tow an iem  wełny, przy tern um ie jący  
zrob ić  pom ia r  d ó b r  i m appę tychże, pragnąc zdolności nabyte i pracę 
s w o ją  poświęcić k ra jow i ojczystem u, szuka pomieszczenia przy ja k im  
większym m ają tku  ziem skim  tak  w Królestwie, jak  w zachodn ich  g u 
bern iach  Cesars tw a , naw e t  za bardzo  um iarkow ano  wynagrodzenie ,  
bo jest przekonany, że jako  zupełnie nieznany z iom kom , na teraz  do 
znacznego nie m a p ra w a ,  k tó re  z czasem  uzyska, gdy czynami bę
dzie móu-l w ydać św iadec tw o  o swojej zdolności i ohęei do p r a c y . —  
W iadom ość  powziąść inożna  u J .  K  G re g o ro w ic za ,  R e d ak to ra  o d 
pow iedzia lnego  G azety  Codziennej,  przy ulicy R ym arsk ie j Nr. 4 7 lg .

W  d r u k a r n i  J .  U n g r a . — W o l n o  d r u k o w a ć . — W a r s z a w a  dnia  30 . z e r w c a  ( 1 2  l ipca)  135 6  r.  S t a r s z y  C e n z o r ,  r a d z r a  h o n o r o w y .  H e r t  z.


